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TEA FOR TWO. — HERBATA DLA DWOIGA X (’Daily Sketch®)

n
— Wychodze na
jedna szklanke |
— Czy mozesz za-
czekac tylko trzy
minuty ?

[\

— Nie, ale wtedy ja
wyjde z tobg!



St. 2 mmmmi TEUMACZ JEZYKOW OBCYCH — WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

THE THREE TAILORS.

Three tailors had opened their shops in the
same street, and as the competition was great,
their business was bad.

They were all vefy anxious to attract custom-
ers. The. first tailor tried to tempt the public by
placing Over his shop-window this advertisement:
“The best tailor in the town.

The second |mmed|ate|y hung up a large
sing-board, with these words: “The best tailor in
the world.”

The third was greatly puzzled, for he could
not find a more attractive title At last he painted
on his shop the following words in big letters:
“The best tailor in the street.”

The others were so vexed that they took
i away their sing-boards and closed their shops.

HE UNDERSTOOD.

1 One night a disturbance arose in one of the
most wretched streets in London, and amongst
others a Chinaman was arrested for being drunk
and disorderly.

When his case came before the magistrate he
was fined one pound. He shook his head as though
he did not understand a word that had been
said. One after another tried to make it known to
him that he would not be allowed to leave the
court before he had paid the sum of one pound...
The Chinaman, however, only shook his head at
the speakers, with a stupid look on his face.

At last a gentleman went up to himand said
loudly:  “John, ?/ou are fined two pounds”. The
Chinaman quickly replied: “What you say? No
fear; only one pound.“

A DOCTOR'S ADVICE.

A doctor was much annoyed because some!
of his patients were in the habit of stopping him in
the streets to ask his advice. In this way they
thought that they would escape being charged a
fee, and, indeed, the doctor never charged for the
advice which he gave in this manner. But at last
he adopted a plan which soon put a stop to the
practice of trying to get his medical advice free of cost.

His car was stopped by a patient, who exclaim-
ed: “Oh, doctor, | am so glad to see you; | have

. had such a severe pain in my side“. At this the
doctor showed great concern, and said: “Shut your
eyes; now show me your tongue.“ Then he drove
off, leaving the patient standing with his tongue
out.

AN UNCOMMON, SIGHT.

An extremely big woman entered the ready-
made blouse department of a West End shop.
She was approached by -a very young and newly-
engaged girl who did not yet possess any. of the

J tact necessary to the perfect assistant.
“I should like to see a jumper
announced the woman.
“So_should 1-.madami”
E --hlghly -aiftused-

my size,”

exclaimed the girl,
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TRZECH KRAWCOW.

Trzech krawcéw otworzyto sobie sklepy na tej samej
ulicy, a ze konkurencja byta wielka, interesy ich byty kiepskie.

Oni wszyscy bardzo troszczyli sig o zwabienie klijen-
tow. Pierwszy krawiec'starat sie skusi¢ publicznos¢ przez
umieszczenie nad swojg Wjstawa takiego afiszu:? 1Najlepszy
krawiec w miescie™. 1

Drugi natychmiast wywiesit duzy szyld o tych stowach:
Najlepszy krawiec na $wiecie".

Trzeci byt wielce zaktopotany, poniewaz nie mogt, zna-
lez¢ bardziej pociagajacego napisu. W koricu wymalowat nad.
swoim sklepem nastgpujace stowa duzemi literami: ,,Najlepszy
krawiec na tej ulicy*.

Pozostali byli tak strapieni, ze usuneli swoje szyldy,
i pozamykali swoje sklepy.

ZROZUMIAL.

Pewnej nocy wynikta zamieszka na jednej z najnedz-
niejszych ulic w Londynie i m. in. pewb-n Chificzyk zostat
aresztowany za pijanistwo i zaktocenie spokoju.

Gdy jego sprawa znalazta si¢ przed sedzia, zostat ska-
zany na jeden funt grzywny. Lecz on potrzasat gtowa, jak-
gdyby nie rozumiat ani. stowa z tego, co mu méwiono. Jeden;
po drugim starat mu sie wyttumaczy¢, ze sie nie pozwoli mu
opusci¢ sadu, zanim nie zaptaci sumy jednego ‘funta... Chin-
czyk jednak tylko potrzasat gtowa do mowiacych, z bezro-
zZumnym wyrazem na twarzy.

W koricu pewien jegomos¢ doszedt do niego i powiedziat
gtosno: ,,John, jeste$ skazany na dwa funty”, Chificzyk szybko
odpowiedziat: ,Co pan méwi? Niema gadania (dost. bez oba-
wy); tylico jeden funt”

RADA LEKARZA.

Pewien lekarz byt bardzo niepokojony, poniewaz nie-
ktorzy z jego pacjentéw mieli zwyczaj zatrzymywania go na
ulicy, by zapytywac go orade. W ten sposob, sadzili, ze unikng
ptacenia (dost. obciazenia) za honorarjum, i rzeczywiscie, le-
karz nigdy nie zadat za porady, ktére w ten sposéb udzielat.
Lecz wkoricu powziat plan, ktéry wkrotce potozyt kres prakty-
kom, usitujgcym otrzymywac jego porade lekarska bezptatnie.

Jego auto (powoz) zostato zatrzymane przez jednego
pacjenta, ktéry zawotat: 0, panie doktorze, jakze sie ciesze,
ze widze pana; mam taki dotkliwy bél w boku.“ Na to lekarz
wykazat duzo zainteresowania i powiedziat: ,Zamknij pan oczy;
teraz pokaz mi pan swoj jezyk". Poczem odjechat, zostawiw-
szy pacjenta stojacego z wysunietym jezykiem.

NIEZWYKLE WIDOWISKO.

Nadzwyczaj tega kobieta w.sfapila do dziatu gotowych
bluz pewnego magazynu w “Vest Endj(zach. dzieln. Londynu).
Zblizyta sig do niej jedna bardzo mioda nowoprzyjeta panienka,
ktéra nie posiadata jeszcze wecale taktu niezbednego dla dosko-
nafej sprzedawczyni (porrytacnicy).

»Chciatabym  zobaczy¢ dzemper na mojg miare (wiel-
kos¢)", oznajmita kobieta.

| ja tez, prosze pani!* wykrzykneta panienka, wielce
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SUCCESS.

Archibald could scarcely be described as
brilliant, and try as he might he could not find
a situation. After the first interview, prospective
employers always turned him down.

At last, however, he had an idea. He offered
his services free a month. The offer was immedia-
tely accepted by a merchant.

The month expired, and Archibald asked for

“"Well, what is your present pay?” asked his

employer.

“Nothing, sir,” said Archibald.

"Well” — his employer contemplated him a
moment — “your wages are doubled.”

WHO IS RIGHT?

The other day a policeman patrolling a Lon-
don suburb heard a crash and saw a man who
had broken a jeweller's window, snatch a handful
of rings and bolt. The officer chased  the thief,
who, as he began to be overtaken, flung away the
Jewellery, hoping no doubt that the policeman
would stop and pick it up. Instead, the policeman
ran on. Someone else, name unknown picked up
the rings and went off with them-

The jeweller is very angry, and vows it was
the duty of the ‘policeman to  recover
valuable property before arresting the thief. Did
the policeman do right? Scotland Yard declares he
did and that any policeman should place the arrest
of a criminal before the recapture of his booty, but
owners of valuables have a different opinon. " Who
is right?

TAKING A WARNING.

A French king was one day speaking of the
power which a king has over his subjects. One of
the noblemen near him ventured to remark that
there are limits to his power, but this the king
would not hear of, and said: “If | ordered you to
throw yourself into the sea, you ought to plunge
in head first without a moment’s hesitation.”

The nobleman did not reply, but turned and
went to the door. The king in surprise asked him
where he was going. “To learn to swim, sire®, the
nobleman replied- At this the king laughed heart-
ily, and there the matter ended.

EXCELLENT.

“'ve come from the employment bureau,
ma'am,” said the girl. "They said you wanted
a servant.”

"But | do all the work myself,”
lady of the house.

“Then the place will just suit me.”

replied the

WYSMIENICIE.

.PrzyszlanUz biura stuzby domowej, prosze pani”, po-
wiedziata dziewczyna. ,,Powiedziano mi, ze pani potrzebuje
stuzacej*.

»Ale ja sama robie cata' prace",
domu.

W takim razie ta posada bedzie mnie wiasnie odpo-
wiadata.

odpowiedziata pani

SUKCES.

Archibald z ledwoscia mégtby uchodzi¢ (dost. by¢ opi-
sany) za okazatego-f jakkolwiek sie starat, nie mogt znalez¢
posady. Po pierwsze) rozmowie ewentualni pracodawcy
zawsze odprawiali go.

Whkoncu jednak wpadt ha pomyst, Zaofiarowat ' swoje
ustugi bezptatnie przez miesiac. Oferta ta zostata natych-
miast przyjeta przez pewnego kupca.

Miesiac uptynat i Archibald poprosit o ,,podwyzke”.

»Hm, a ile wynosi parska obecna pensja?” zapytat go
pryncypa}.

Nic, prosze pana”, odpowiedziat Archibald.

.Dobrze” — jego pryncypat popatrzyt nan przez chwi-
le — ,pariska pensja; zostaje podwojona”

KTO MA RACJE?

Niedawno pewien policjant, ktéry obchodzit jedno
z przedmies¢ Londynu,, ustyszat trzask i Zobaczyt czlowieka
ktory wybit szybe w sklepie jubilerskim, porwat (porywaja-
cego) gars¢, pierscieni i rzucit sie do ucieczki. Funkcjonariusz
(policji) jat Sciga¢ ztodzieja, ktéry, gdy zaczeto go dopedzac
porzucit bizuterje, spodziewaigc sie bezwatpienia, ze policjant
zatrzyma sie i bedzie ja zbierat. Zamiast tego, policjant biegt
dalej. Kto$ inny, nisznany z nazwiska, zebrat pierscienie
i ulotnit sie z niemi.

Jubiler jest bardzo oburzony i zapewnia, ,ze obowiaz-
kiem policjanta byto odzyska¢ cenna wiasnos$¢ przed areszto-
waniem ztodzieja, Czy policjant postapit nalezycie? Scotland
Yard (gtéwna komenda policji w Londynie) oswiadcza, ze tak
i ze kazdy policjant dokonatby (dost. postawitby) aresztowa-
nia ztoczyncy przed odebraniem jego tupu, lecz wiasciciele
kosztownosci sa odmiennego zdania. Kto ma racje?

PRZYJAt OSTRZEZENIE

Pewien krél francuski mowit ktéregos dnia o wiadzy,
jaka krol posiada nad swymi poddanymi. Jeden ze szlachcicow
w poblizu miego o$mielit sie zauwazyc, ze ,sa graniceTdla jego
wiadzy, lecz krdl nie chcial o tern stysze¢ i powiedziat: ,Gdy--
bym ja panu rozkazat rzuci¢ si¢ do morza, niusiatby pan dac
nurka z glowg naprzéd bez"chwili wahania®

Szlachcic nic nie odpowiedziat, lecz obrdcit sie i poszedt
ku drzwiom. Krél w zdumieniu zapytat go, dokad idzie. ,Na-
uczy¢ si¢ plywaé. Najjasniejszy panie”, odpowiedziat szlach-
cic! Krél usmiat si¢ z tego serdecznie i na temn sprawa sie
skoriczyta.

“I have only one plece of sugar in my coffee.”
“How do you know?”
“l can see it.”

— Mam tylko jeden kawatek cukru w kawie.
— Skad pan wie?
— Widze go.
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ANECDOTE OF A HOAX PLAYED
ON THE LONDONERS.

In the year 1749, the Duke of Montagu, who
was very facetious, was one day in a company
where the conversation turned on the curiosity
and credulity of the inhabitants of the metropolis
of England. The duke insisted that if any one
should declare he would creep into a wine-bottle,
there were fools enough to fill a_theatre, and
who would pay their money in expeclation
of seeing it. Some of the company denied that the
English ‘were such fools, and the duke offered
a wager that he would prove it, and that he would
fili a theatre by announcing such an exhibition.
The bet was accepted, and the duke immediately
published the following advertisement in all the
newspapers:

“Hay-Market Theatre. On Monday next, the
16-th, a person will perform the following incredible
things. First, he will take a common walking-cane
from any one of the spectators, and produce from
it the sound of every musical instrument that is
known. Secondly, he will present to the audience
a common wine-bottle, which they may examine
to see that there is no deception; he will then
place it on a table in front of the stage, where, in
sight of the whole house, he will creep into it,
and, during_his stay, will sing several popular songs.
While he is in the bottle, any person may handle
it to see that there is no_deception.

N. B. The persons in the boxes may come in
masks, and the performer will (if they desire it)
inform them who they are.

Prices. — Stage 7s. 6d. Box
3s. — Gallery,
o'clock.”

The evening arrived, and before seven o’clock
the theatre was completely full. In the boxes were
seen dukes and duchesses, lords and ladies; and
in the other parts of the house, persons of all de-
scriptions.  After waiting a considerable time, and
seeing no performer, the audience became clamor-
ous, and a person came on the stage to tell them
that, if the man did not come, the money should
be returned. They waited some time longer; and
then the genteel part of the audience retired, but
the others remained; and, finding they were hoaxed,
began to demolish the interior of the theatre. The
benches, scenes and other ornaments were torn in
pieces, carried into the street and burnt. A regi-
ment of soldiers arrived, but no in time to save
any thing. The Duke of Montagu, who had hired
the theatre for the occasion, was obliged to pay for the
damage done, but he won his wager, which was
considerable.

5s. — Pit,
2s. — To begln at half past six

OFFICE HOURS.

“What time do you start work in the office
in the mornings?”

“Nine o’clock.”

“I thought your office hours started at eight?”

"Office hours start at eight but work starts

TOO EXPENSIVE.

“What! Five shillings to take out a front tooth?
| should say not! I'll pick a fight on my way
home.”

Nr. 3-A

ANEGDOTA O FIGLU SPLATANYM
LONDYNCZYKOM

W roku 1749 ksiaze Montagu, ktory byt bardzo zartobli-
wy, znajdowat sie pewnego dnia w towarzystwie, gdzie roz-
mowa obracata sie dokota ciekawosci i faiwowiernosci miesz-
karicow stolicy Anglji. Ksiaze utrzymywat, ze gdyby kto$
oswiadczyt, ze wlezie do butelki od wina, znalaztoby sie dosy¢
gtupcow, aby zapetni¢ teatr, i ktorzyby zaptacili pieniadze
w oczekiwaniu zobaczenia tego. Niektorzy z towarzystwa za-
przeczali, aby Anglicy byli takimi gtupcami i ksiaze zapropo-
nowat zaktad, ze udowodni to i ze wypelni teatr przez
obwiesz :zenie tego rodzaju przedstawienia. Zaktad zostat przy-
jety i ksiaze niezwtocznie opublikowat nastepujace ogtoszenie
we wszystkich gazetach:

,Teatr na Rynku Siennym. W najblizszy poniedziatek,
dnia 16-go, pewna osoba wykona nastepujace nieprawdopo-
dobne rzeczy. Po pierwsze, wezmie ona zwykla laske (space-
rowa) od kto iek z widzow i wydobedzie z niej dzwie-
ki wszelkich instrumentéw muzycznych, jakie sa znane. Po
drugie, przedstawi obecnym (audytorjum) zwykta butelke od
wina, ktéra mozna bedzie zbada¢, aby sig przekona¢ (zobaczyc),
Ze niema w tern oszukarstwa; nastepnie umiesci ja na stole
z przodu sceny, gdzie na oczach calego teatru wcisnie sig do
bufet<i i podczai swojej bytnosci tam zaspiewa rézne popu-
larne piosenki. Gdy (wykonawca) bedzie si¢ znajdowat w bu-
telce, kazdy bedzie ja mogt wzia¢ do reki, aby sie przekonac,
ze niema tu oszukaristwa.

N. B. (notabene). Osoby w lozach moga przyj$¢ w mas-
kach i wykonawca ozmjmi im (esli sobie zycza tego), kim
one sa.

Ceny: Scena — 7 szyling. 6 pens.; loze — 5 szyi.; par-
ter — 3 szyi; galerja — 2 szyi. — — Poczatek o godz. 6.30.

Nastapit wieczor i przed godz. 7-mq teatr byt szczelnie
zapetniony. W lozach widziano ksiazat i ksigzniczki, lordow
i damy z arystokracji, a w innych czesciach teatru — ludzi
wszelkich opiséw. Przeczekawszy spory (znaczny) czas i nie
widzac wykonawcy, publicznosé zaczeta hatasowac (stata sig
hatasliwg) i pewna osoba wyszta na scene, aby oznajmic, ze
jesli 6w cziowiek nie przyjdzie, pieniadze zostang zwr6cone.
Czekano jeszcze przez pewien czas, a potem arystokratyczna
(elegancka) cze$¢ publicznosci wyszta, lecz inni pozostali
i zmiarkowawszy, ze wystrychnigto ich na dudka, zaczeli de-
mol >wa¢ wnetrze teatru. tawki, kulisy i inne ozdoby zostaty
rozszarpane na czesci, wyniesione na ulice i spalone. Putk
zotnierzy przybyt, ale zapézno (nie w pore), by co$ ocalic.
Ksiaze Montagu, ktéry wynajat teatr na te okoliczno$¢, zmu-
szony byt zaptacic za wyrzadzone szkody, ale wygrat swoj
zaktad, ktory byt znaczny.

GODZINY BIUROWE.

— O ktérej godzinie rozpoczynacie prace w biurze

— O godzinie dziewiatej.

— Mysla’'em, ze u was godziny biurowe zaczynajg sie
0 6smej?

— Godziny biurowe zaczynaja si¢ o 6smej, lecz praca
zaczyna sie o dziewiatej.

ZA DROGO.

.,Co?l Pie¢ szylingbw za wyrwanie przedniego zeba? O,

nie, paniel Wywotam jaka$ bojke, wracajac (na swojej drodze)
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HER PAST

That so strange a history could attach to such
a person as Estelle was astounding. In my brief,
though intimate, acquaintance with her | had never
dreamt she had known so queer a past.

From the moment | first saw her everything
spoke of culture and good breeding. Her "home
was most luxuriously appointed and she acted as
if she had been accustomed to such surroundings
all her life.

And yet since | have been permitted a glimpse
into Estelle’s past career all my preconceived
notions concerning her have undergone a change.

For the revelations made to me have shown
her in circumstances far removed from luxury and
wealth. Poverty and even crime were the conditions
of her upbringing.

Her father on the few occasions he worked
followed the craft of burglary, while her mother,
a poor slattern of a woman, slaved eternally at the
washtub, continuallg harassed by the thought of
many hungry mouths to fill.

All this was -disclosed and 1 was interested
to learn how Estelle reached such affluence. This,
too, was explained, and but a little later her whole
life story was complete.

Then | rose and Isft the cinema where having
arrived late, | had seen the second half of the
picture first.

(Percy J. Wheelwright)

“He knows | don’t like the smell of tobacco
and so he goes every night into the club to smoke
there.”

»M6j maz jest najdoskonalszym matzonkiem, jakiego
mozna sobie zyczyc."

Jak to jest?”

»On wie, ze ja nie znosze zapachu tytoniui dlatego idzie
co wieczér do klubu, aby tam pali¢,”
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JEJ PRZESZLOSC.

Ze tak dziwaczna historja mogta mie¢ zwiazek z taka
osoba, jak Estella, byto zdumiewajace. W ciagu mojej krétkiej
acz bliskiej (zazytej) znajomosci z nia, nigdy mi sie nie $nito,
ze ona miata (zaznata) tak dziwng przesztosc.

Od chyrili, gdy poraz pierwszy ja ujrzatem, wszystko
przemawiato za kulturg i dobrem wychowaniem. Jej dom byt
iezwykle luksusowo i ona tak, jakgdyby
byta przyzwyczajona do takiego otoczenia przez cate swe

A jednak, odkad danem mi byto rzuci¢ okiem w miniong
karjere Estelli, wszystkie moje z géry powzigte a dotyczace
jej zdania ulegty zmianie.

Albowiem uczynione mi rewelacje ukazaty ja w okolicz-
nosciach bardzo oddalonych od zbytku i bogactwa. Uboéstwo
i nawet przestepstwo byty warunkami, w ktérych sie wycho-

Jej ojciec w tych rzadkich wypadkach, kiedy pracowat,
hotdowat sztuce wlamywania, podczas gdy jej matka, biedna
niedbata kobiecina, harowata wiecznie nad balja, nieustannie
dreczona mysla, jak napetnic tyle gtodnych ust.

Wszystko to zostato ujawnione i bytem ciekaw si¢ do-
wiedzie¢, w jaki sposéb Estella osiagneta taki wplyw. To réw-
niez zostato wyjasnione i jedynie troche poézniej cata historja
jej zycia byta zupetna.

Woweczas powstatem i opuscitem kino, gdzie przybywszy
z opoznieniem, widziatem wpierw drugg potowe obrazu.

THE OFFICER AND THE EGG.

An officer ordered his Irish servant to boil
him an egg for his breakfast, but very soft. He
then took up a newspaper and read for ten mi-
nutes. He now began to wonder, why his egg did
not come and rang the bell. The servant came
and said the egg was not yet done. So his master
waited five minutes longer. At last he lost his
patience and rang the bell a second time. The
servant entered, but without the egg.

“Where is the egg?‘ thundered the officer.

“I beg your pardon, Sir“, said the servant,
“it is not yet done. You told me to boil it very
soft, but it is still as hard as ever, though | have
boiled it for a quarter of an hour.”

OFICER | JNKO.

Pewien oficer polecit swemu ordynansowi irlandzkietnu
ugotowa¢ mu jajko na $niadanie, ale bardzo migkko. Poczerri
wziat gazete i czytat jg przez dziesig¢ minut. Zaczat teraz
sie dziwi¢, dlaczego jajko jeszcze nie podane i zadzwonit
(w dzwonek). Ordynas przyszedt i powiedziat, ze jajko jeszcze
nie gotowe. Wobec tego pan jego czekat jeszcze pie¢ minut.
Whkoncu stracit cierpliwos¢ i zadzwonit poraz drugi. Wszedt
ordynans, ale bez jajka.

Gdzie jajko?" piorunowa! oficer.

Przepraszam, panie (dost.: prosze o panskie przeba-
czenie)”, powiedziat ordynans, ,,0no jeszcze nie jest gotowe.
Pan mi powiedziat, zebym je ugotowat zupetnie na migkko,
ale ono wcigz jeszcze jest twarde jak zawsze, chociaz gotuje
je od kwadransa*

PRENUMERUJCIE, ROZPOWSZECHNIAICIE
L. TEUJMFICZO JEZYKOW OBCYCH*
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EXCELLENT RECOMMENDATION.

A lady was about to give a dance and wrote
to a polisher to ask if he was well up in his
work. He replied: “Well, madam, ! advise you to
ask the colonel up the road. On his ballroom floor
the last dance he gave six people broke their legs
and an old gentleman broke his neck down the
stairs. Itwas 1, madam, who polished that floor and
staircase.”

THE SIGN OF THE GOLDEN GOOSE.

Some Kears ago an English duchess was tra-
velling on the continent. One evening she stopped
at a village where there was an inn to the ,,Gold-
en Goose”. She was tired, and therefore ordered
only a small supper for herself and her servants.

The next day after breakfast the duchess
begged the landlord to bring his bill. To her sur-
ﬁnse the bill was rather high, but — the money

ad to be paid.

When she left the inn, the landlord accom-
panied her to her carriage and with many bows
said: “l thank your Grace for the honour you have
done to my house, and | hope to see you again
on your way back to England.”

“1 donl know whether you will,* the duchess
replied, “else you will mistake me a second time
for your sign!”

A LIGHTHOUSE DRAMA.

A lighthouse was isolated for ten weeks by
furious storms, so that the usual relief ship could
not approach it. Passing vessels reported that
the light was burning, but that a man was stand-
ing on the gallery below it and was there at all
hours and in all weathers.

When the relief ship at last reached the rock
her crew found one living keeper nearly mad with
loneliness and misery. His companion had died
suddenly of heart failure and he was left alone
with the dead body. He did not know what to do,
for if he consigned the body to the sea he knew
that he ml%t be suspected, if not accused, of
murdering his companion. On the other hand, it
was naturally impossible to leave the body in one
of the rooms. So at last he carried the body up
into the gallery and fastened it there. It was per-
haps the only way put of this dreadful dilemma.

EASILY BALANCED.

A young couple had just married and begun
house-keeping. As the young man's salary was
small, it was important” that his wife should be
careful in her expenses. In order that she might keep
an account of what she spent, he bought her a
neat little account book. Then he gave her three
pounds'(and told her to write down on one side
of the book what he had given her, and on the
other side to write down what she spent. At the
end of theYweek he would give her more money.

After seven days had passed he asked his
wife to let him look at her account book. When
she brought it to him he found 'written on one
page: “Received from Henry three pounds“; and on
the opposite page: “Spent it all.“

Nr. 3-A

WYSMIENITA REKOMENDACJA.

Pewna dama zamierzata urzadzi¢ tanecznice i napisata
do frotera, pytajac sie. czy jest dobrze wprawiony w swojej
pracy. On odpowiedziat: .Ot6z, pros'ze pani, radze pani zapy-
tac sie putkownika na poczatku ulicy. Na posadzce jego pokoju
balowego podczas ostatniej tanecznicy, ktorg wydat, sze$¢ osob
ztamato sobie nogi, a pewien starszy pan skrecit sobie kark,
schodzac ze schodéw. To ja, prosze pani; wyfroterowatem
tamta posadzke i klatke schodowa.”

GODLO ,,ZLOTEJ GESI*

Przed szeregiem lat pewna ksigzniczka angielska podro-
zowata na kontynencie. Pewnego wieczoru zatrzymata sie w
jednej wsi, gdzie byta gospoda pod ,Ztota Gesia  Ksiezniczka
byta zmeczona i przeto zaméwita tylko matq kolacje dlasiebie
i dla. swojej stuzby,

Nastepnego dnia po $niadaniu ksigzniczka poprosita
gospodarza, by przyni6st rachunek, Ku jej zdziwieniu rachunek
byt dos¢ wysoki, ale — pieniadze musiaty by¢ zaptacone.

Gdy opuszczata gospody, oberzysta towarzyszyt, jej do
powozu i kianiajac si¢ wielok'otnie, powiedziat: ,,Dzigkuje Wa-
szej Mitosci za zaszczyt zrobiony memu domowi i mam na-
dzieje, ze zobacze panig znowu podczas jej drogi powrotnej
do Anglji*,

»Nie wiem, czy pan zobaczy“, odparta ksiezniczka, ,bo
jeszcze przyjmie mnie pan przez omytke poraz drugi za swo-
je godto!*

DRAMAT NA LATARNI MORSKIEJ.

Latarnia morska byta odcigta przez 10 tygodni przez
gwaltowne burze, tak ze zwykly okret luzujacy (wartg) nie
mogt sie do niej zblizy¢. Przejezdzajace okrety donosity, ze
Swia'to palito sie, lecz jaki$ cztowiek stat pod niem i pozo-
stawat tam caly czas (catemi godzinami) i we wszelka
pogode.

Gdy okret luzujacy dotart wkoricu do skaty, zatoga jej
znalazta jednego zyjacego wartownika, niemal obtakanego
wskutek samotnosci i biedy. Jego towarzysz zmart nagle wsku-
tek ataku serca i on pozostat sam na sam z trupem. Nie wie-
dziat, co ma robi¢, bo gdyby powierzyt ciato falom (morzu),
mogtby by¢ posadzonym, jesli nie oskarzonym o zamordowanie
swego towarzysza. Z drugiej strony byto naturalnie niemozliwe
pozostawi¢ trupa w jednym z pokojéw. To tez w korcu za-
niost ciato na goére do galerji i przymocowat je tam. Byto to
moze jedyne wyjscie z tego straszliwego dylematu.

LATWO WYROWNANE.

Pewna mioda para dopiero co si¢ pobrata i zaczeta
prowbdzi¢ gospodarstwo. Poniewaz pensja miodego meza byta
mata, waznem byto, aby jego zona byla oszczedna (tmskllwa)
w swoich wydatkach. Celem lia jej pr ra-
chunku z tego, co wydawata, kupit jej tadng ksiazeczke ra-
chunkowa. Nastepnie dat jej trzy funty i powiedziat jej, zeby
wpisywata po jednej stronie ksiazeczki to, co jej dat, a po
drugiej stronie ksiazeczki zeby wpisywata, co wydala. W koricu
tygodnia da jej jeszcze pieniedzy.

Gdy mineto siedem dni poprosit swojg zone, by mu data
zajrzec do jej ksiazeczki rachunkowej. Gcly przyniosta mii ja,
znalazt napisane na jednej strpnicy; ,Otrzymano od Henryka
trzy funty”, a na przeciwnej stronicy; ,Wydano (to) wszystko".
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A HERO

A gentleman who lived in the West Indies
was taking a walk in his garden one evening
just as it was growing dark. All at once he came
upon what he thought was a great snake coiled

in the middle of the garden-walk. He hurried
off for an axe, and attacking the creature with
great bravery, he cut it into a hundred pieces.
Then he returned to the house, told his family
about what he had done, and went to bed.

Next morning his gardener came runnm? to
him, and called out in great trouble: c
to pieces, sir. Some villain must have done i

“It was no villain,” replied the master; "I did
it with my own hand, and there are not many
men who would have been bold enough to Kkill
that frightful snake.”

"But it wasn't a snake,“ said the man; “It
was only the garden-hose.”

BADLY EXPRESSED.

The old woman, down for a week by the
sea, was watching the sea-gulls paddling. “How
nice and clean they look,” she said admiringly to
an old salt standing by.

“A, mum,” said he, looking wise, "If you
Spend as much time in the water as they do, you'd
look clean, too!”

A COINCIDENCE

A lawyer and his client were having their
first interview. “Before we go any further,” said
the man of law, “how do you intend to pay my
costs?”

“Well,” replied the client thoughtfully, ‘I've
got a mule, a pig and a few chickens, sir. | could
raise some money on them.”

“Good,” said the lawyer, “then we’ll get on.
Now what do they accuse you of stealing?"

This time the client had not to think long.
“A mule, a pig and a few chickens, he said

glibly.

ONLY ENOUGH FOR ONE.

Awell-known author was once staying in the
country, at the house of an elderly lady, an un-
married relation of his own. This "lady was con-
stantly asking him to stroll with her, but he was
by no means anxious to do it, and invented one
excuse after another to avoid going out in her
company.

One day, when she had proposed that they
should walk together to a certain place, he excus-
ed himself on account of the badness of the wea-
ther. Shortly afterwards she met him going out
alone, and asked him if he thought it had cleared
up now,

P "Yes replied he, “it seems brighter; it has
cleared up Just a little, enough for one, but not
enough for two.”

MISCHIEVOUS JOY.

An Irish labourer being told that the price of
bread had been lowered, exclaimed: "This is the
first time | ever rejoiced at the fall of my best
friend.”

WYDAN[E ANGIELSKO-POLSKig' (A) 8§ sfr. 7

BOHATER.

Pewien jegomosé, ktory mieszkat w indjach Zachodnich,
uzywat przechadzki w swoim ogrodzie pewnego wieczoru,
wiasnie gdy zaczeto si¢ Sciemniac. Naraz nastgpit na co$ ta-
kiego, co, jak myslat, bylo wielkim wezem zwinietym w krag
posrodku alei ogrodowej. Oddalit s=¢ spiesznie po siekiere
i natartszy na stworzenie z wiel$g odwaga, pociat je na setke
czesci. Potem wrdcit do domu, opowiedziat swojej rodzinie
o tern, co zrobit, i udat si¢ na spoczynek.

Nastepnego rana jego ogrodnik przybiegt do niego i za-
wotat w wielkim kiopocie: ,On jest caly pociety na kawatki,
panie. Jaki$ fajdak musiat to zrobic*

»T0 nie byt tajdak®, odpart pan, ,ja to zrobitem wiasno-
recznie i niewielu jest ludzi, ktorzyby byli o tyle odwazni, aby
zabic¢ tego straszliwego weza"

»Alez to nie byt waz",
gumowy waz ogrodowy".

powiedziat ogrodnik, .to byt tylko

ZLE WYRAZONE.

Starsza kobieta, ktéra udata sie na tygodniows podréz
morska, przygladata sie mewom morskim, ktore pluskaty sie
w wodzie. ,Jak fadnie i czysto one wygladajg”“, powiedziata
z podziwem do starego ,wilka morskiego”, stojacego obok.

»E, prosze pani*, powiedziat tamten,'spogladajac z madra
ming, ,gdyby pani spedzita tyle czasu w wodzie, co one, pani
tezby wygladata czysto!"

ZBIEG OKOLICZNOSCI

Pewien adwokat i jego klijent prowadzili swoja pierwsza
rozmowe. ,Zanim pojdziemy dalej”, powiedziat maz prawa,
»jak pan zamierza optaci¢ moje koszty?*

,Ot6z", odpart klijent, pograzony w myslach, mam,
prosze pana mufa, prosiaka i kilka kurczat. Mogtbym podnies¢
troche pienigdzy na nie”.

.Dobrze*- powiedziat prawnik, ,,idziemy wiec dalej. 1 Te-
raz o jaka kradziez oskarzajg pana?"

Tym razem klijent nie miat dtugo do myslenia. ,Muta,

prosiaka i kilku kurczat“, powiedziat biegle (gtadko).

DOSTATECZNIE TYLKO DLA JEDNEGO.

Pewien znany pisarz bawi! pewnego razu na wsi, w do-
mu podstarzatej niewiasty, niezameznej krewniaczki swojej.
Niewiasta ta stale prosita go, aby odbyt z nig wycieczke, lecz
on bynajmniej nie kwapit sie uczyni¢ tego i wynajdywat jedna
wymowke po drugiej, aby unikna¢ wychodzenia w jej towa-
rzystwie.

Pewnego dnia, gdy ona zaproponowata wspélng prze-
chadzke do pewnego miejsca, on odméwit, usprawiedliwiajac
sie ztg pogoda. Whkrétce potem ona spotkata go, gdy wycho-
dzit sam, i zapytata go, czy sadzi, ze sie teraz wypogodzito.

~Owszem", odpowiedziat, ,zdaje sie, ze jest jasniej,
wypogodzito sie wiasnie troche, dostatecznie dla jednego, ale
nif dostatecznie dla dwojga“

ZtOSLIWA RADOSC

Pewien robotnik irlandzki, ktéremu powiedziano, ze .ce-
na chleba zostata obnizona, zawotat. ,Jest to pierwszy, wypa-
dek (raz), ze sie (kiedy$) ucieszytem z upadku mego najlep-
szego przyjaciela”.
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LANDSLIDE KILLS 3 IN CITY NEAR COMO.

Milan. Three persons are known to have
perished and many othersare feared lost in a land-
slide on San Martino mountain which buried
much of the town of Lecco under thousands of
tons of rock and earth.

Lecco is a little industrial city of 10.000 inha-
bitants on the extreme southwest shore of Lake
Como. When the landslide occurred all those who
could fled to safety, thinking an_earthquake was
about to destroy the entire city. Troops have been
rushed to the town and are working at highest
pressure to find survivors or recover bodies.

5 MONTHS UNDER ICE.

Suageon-Commander G. Murray Levick, who
was medical officer and zoologist to Captain Scott's
1910—1913 expedition, told a Polytechnic audience
in London, how his party, under the leadership of
Captain Campbell, was separated from the main
party for two years.

For five months they lived in complete dark-
ness in a snow-lined dug-out under the ice, and
in winter, when eating seal meat and blubber,
their one craving was for starchy food.

“We all had dreams of jam tarts and other
pastries,” he added, “but | had the distinction of
being the only one in the party who ever ate any
in a dream.”

A SAD CASE.

One day a beg%ar followed a lady, and ask-
ed her for money. She refused him, and thereupon
he turned away with a sigh, saying that he must
do what he had made up his mind for.

When the lady heard this, she was alarmed
lest he should take away his own life; so she
called him back and gave him a shilling, and
asked what he meant.

The fellow took the shilling, put it into his
pocket, and said: “"Madam, | have been beﬁglng
all day in vain, and but for this shilling | should
have been obliged to work”.

DEBTS.

Debt Collector: “First mistress is not at home,
then master is not at home. Who pays the bills
here?’

Maid: “No paying is done here at all.”

WOULD HAVE SAVED TROUBLE.

A young man received a bullet in his thigh
on the hunting field and was taken to hospital.
For a week the doctors probed and tortured him,
and he bore it all in patient silence. At last he
could stand it no longer and asked what they
were doing.

“Searching for the bullet,” was the reply.

“For heaven's sake, why did'nt you say so
before?” cried, the victim. “It's in my pocket.”

UWAGA!

Druk ukoriczono dnia 5-gO czerwca 1931
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OSUNIECIE SIE ZIEMI POWODUJE SMIERC 3-CH OSOB
W POBLIZU COMO.

MEDJOLAN. Wiadomo, te trzy osoby zginely, a co do
wielu innych istnieje obawa, ze zginely przy osunieciu sie
ziemi na gorze San Martino, ktére pogrzebato znaczng czesc
miasta Lecco pod tysigcami tonn skaty i ziemi.

Lecco jest matem miastem przemysk)wem o 10.000

A na najdalej i ficowym) potudnio-
wo-zachodnim brzegu jeziora Como. Gdy osuniecie sie ziemi
nastapito, wszyscy ci, ktérzy mogli, uciekli w bezpieczne
miejsce, myslac, ze trzesienie ziemi wkrotce zburzy cate
miasto. Wojska zostaty przerzucone do miasta i pracujg z naj-
wyzszym pospiechem, aby odnalezé pozostatych przy zyciu
lub odzyska¢ zwhoki.

5 MIESIECY POD LODEM.

Lekarz-komendant G. Murray Levick, ktéry byt oficerem
sanitarnym i zoologiem w ekspedycji kapitana Scotfa w latach
1910 — 1913, opowiedziat przed audytorjum w politechnice
londyriskiej, jak jego oddziat pod dowddztwem kapitana Camp-
bell‘a byt odtaczony od gtéwnego oddziatu przez dwa lata.

Przez pig¢ miesiecy zyli oni w zupeinej ciemnosci w
zakre$lonym przez $nieg dole, wykopanym pod lodem, a zima,
gdy jedli mieso fok i tran, jedynem ich pragnieniem byto
mocne (sztywne) pozywienie.

»Wszyscysmy $nili o tortach marmeladcwych i innych
ciastach”, dodat on, ,lecz ja miatem wyrozni ze bytem
jedynym w oddziale, ktory jadt kiedy$ cos we $nie*

PRZYKRE ZDARZENIE.

Pewnego dnia zebrak szedt za pewng dama, proszac ja
o pienigdze. Ona mu odméwita, poczem on sie odwrocit z
westchnieniem mowigc, ze musi zrobi¢ to, na co sie juz zde-
cydowat.

Gdy dama to ustyszata, zaniepokoita sig, aby nie ode-
brat sobie zycia, wiec przywotata go z powrotem i data mu
szylinga, pytajac sig, co on miat na mysli.

Drab wziat szyling, schowat go do kieszeni i powiedziat:
Pani, zebratem caly dzien nadaremnie i gdyby nie ten szy-
ling, bytbym zmuszony pracowac".

DLUGI.
Inkasent dtugéw: ,,Wpierw pani nlema w domu, potem

pana niema w domu. Kto tu ptaci rachunki
Stuzaca: ,,Tu sie wogéle nie ptaci®

ZAOSZCZEDZILIBY SOBIE FATYGI.

Pewien mtody cztowiek zostat ugodzony (dost. otrzymat)
kulag w udo na polewaniu i zostat przewieziony do szpitala.
Przez tydzien lekarze sondowali i meczyli go, a on znosit to
wszystko w cierpliwem milczeniu. Wkorcu nie mogt tego dtu-
zej wytrzymac i zapytat, co oni robia.

»Szuka sie kuli”, byta odpowiedz.

»Na mitos¢ boska, czemuscie nie powiedzieli tego
przedtem?" zawotata ofiara, ,,Ona jest w mojej kieszeni".

Czas odnowi¢ prenumerate na kwartat trzeci!

ktor od| ow i wydawca: Michat Gtuski,
4.48
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